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f i y p e r p r o d i i f o c y a  i n f e l i g e n c y i .
Zeszłego tygodnia odbył się we Lw ow ie 

zjazd koncypientów . • Prócz całego szeregu 
postulatów  stanow ych, zastanaw ia! się refe­
rent nad ekonom icznem  położeniem  koneypien- 
tów. nad ich stanow iskiem  spolecznem .

Skargi, jakie podnoszono, były przew a­
żnie słuszne, żale uzasadnione, w yw ołane 
przew ażnie specyalnym i stosunkam i naszego 
kraju i jego ekonom icznych w arunków .

G łów na w ina tych ujem nych stosunków  
—  to hyperprodukcya inteligencyi.

Nie ulega zaś wątpliwości, iż do tej hy- 
perprodukcyi, do pom nażania szeregów  du­
chow ego proletaryatu, przyczynia się wybitnie 
pierw iastek żydow ski.

Nie w ina to ludności żydow skiej — w ina 
naszych  m onstrualnych niejednokrotnie sto­
sunków , w ina ekonom icznego położenia kraju.

W  kraju, pozbaw ionym  handlu i prze­
m ysłu, pozostaje dość mało środków  i spo­
sobów  zapew nienia sobie m ożliw ych środków  
bytu. Pow staje konieczność dla m as, by 
w w olnych zaw odach szukać chleba —  
z dzielnicy żydow skiej przychodzą m asy, 
przychodzą reprezentanci ow ych zaw odów , 
których pom yślny jednostkom  i ogółowi przy­
chylny rozwój w ym aga doboru osób, roz­
sądnego i proporcyonalnego ograniczenia, 
w  stosunku  do rzeczyw istego zapotrzebyw ania.

Jednostki, pozbaw ione znajom ości facho­
w ych studyów , ograniczane w  swej działal­
ności na  ciasny teren k ra jo w y ,. rzucają się 
do studyów  w  szkołach średnich.

D otychczasow a galicyjska szkoła średnia 
w ysy łała  w  życie jednostki, które z' piętnem 
system u w chodziły w  życie tak bardzo od­
m ienne od szkolnej ru tyny .

Do działalności pozytyw nej, do realnej 
pracy w dziedzinie handlu i przem ysłu nie 
zda się na pewno absolw ent austryackiej 
szkoły średniej — choćby ta praca była na j­
bardziej prym ityw ną.

Zatraciw szy w  szkole austryackiego typu 
resztki sw ej indyw idualności (notabene, jeśli 
ją  kiedykolw iek posiadał), w stępuje abituryent 
bez należytej rozw agi w ślady sw ych licznych 
poprzedników , pow iększając kadry  tych, k tó­
rzy w śród najw iększych, a nieraz bezow o­
cnych w ysiłków  darem nie starali się i s ta ra ją  
o najbardziej prym ityw ne w arunki bytu.

Osobnik, zniechęcony walką, szuka 
„szczęścia" w karyerze m anipulacyjnego urzę­
dnika, lub też w  szkole w yższej u krynicy 
w iedzy i nauki, siedzi n a  prowincyi, pisze 
u adw okata, a najszczęśliw szy uzyskuje przy 
wielkiej protekcyi, przy najrozm aitszych w p ły ­
wach w ybitnych osobistości — uszczęśliw ia­
jące go kilkudziesięciokoronne diurnum .

.Młodzieniec - żyd, pozbaw iony praw ie 
w zupełności m ożności osiągnięcia czegokol­
wiek w  karyerze urzędniczej, rzuca się na 
studya uniw ersyteckie — pośw ięca się 
w konsekw encyi w olnym  zaw odom , zaciąga 
się dobrowolnie w  szeregi tych, których 
przeznaczeniem  —  ubóstw o i nędzę ozdabiać 
pozoram i i dekoracyą w zględów  stanow ych.

Ktokolwiek miał sposobność pobieżnego 
choćby kon tak tu  z m łodzieżą żydow ską, kto 
poznał ten olbrzym i zapas używ anej przy 
studyach energii, kto w idział te trudne w a­
runki, w śród których ta  m łodzież żyje i w al­
czy, ten w  rzeczyw istości musi tylko ubole­
wać, iż ta  cala praca, ten olbrzymi trud, m a 
być darem ny, iż uw ieńczeniem  dzieła ma być 
los i przeznaczenie duchow ego proletaryusza.

1 cóż począć z tą  olbrzym ią m asą, rok 
rocznie rozpoczynającą sw e studya un iw er­
syteckie, dokąd tę młodzież skierow ać, jak  
jej zapew nić na przyszłość jakie takie w a­
runki bytu?

Z k a ż d y m  d n i e m  p o w  a ż n i e j s z a 
s i ę  s t a j e  s y t u a c y a ,  z k a ż d ą  s t r a ­
c o n ą  d a r e m n i e  c h w i l ą  ł ą c z y  s i ę  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  j e d n o s t e k  i 
s p o ł e c z e ń s t w a .

Zawiedzione nadzieje, położenie bez 
w yjścia , trudności niezwyciężone, które spo­
tykają  naszą  młodzież, w  pierw szym  zaś 
rzędzie z podanych pow odów  m łodzież ży ­
dow ską — pow iększają  liczbę desperatów , 
arm ię tych, k t ó r z y  n i c z e g o  o d  s p o ł e ­

c z e ń s t w a  n i e  o t r z y m u j ą c ,  n i e  d o ­
z n a j ą c  n i  o c h r o n y  n i  p o m o c y ,  n i e  
p o c z u w a j ą  s i ę  w  k o n s e k w e n c y i  do 
ż a d n y c h  o b o w i ą z k ó w .

Nie w dając się w bliższą krytykę tego, 
czy stan  taki uw ażam y za słuszny  i odpo­
wiedni — stw ierdzam y fakt i z niego kon- 
sekw encye w ysnuw am y.

Przedew szystkiem  obow iązkiem  pierw szo­
rzędnym  w szystkich pow ołanych i kom pe­
tentnych czynników  jest w strzym anie m aso­
w ego napływ u do szkól średnich. Zadanie 
to trudne da się tylko w tedy skutecznie prze­
prowadzić, jeśli potrafi się te m asy sk iero­
wać na inne pola działalności, jeśli o tw orzy 
się im now e horyzonty, w idoki skutecznej 
pracy, m ożliw ych plonów tych w ysiłków  
i zużytej energii.

P iew szorzędnem  zadaniem  kom petentnych 
czynników  jes t pow ołanie do życia now ych 
szkól, instytucyi now oczesnego typu, odm ien­
nych od tych dotychczasow ych, które w ydały 
ty lu  m oralnych i duchow ych karłów .

D om agać się należy, by szkoła ta była 
dla m łodzieńca przygotow aniem  do przyszłego 
życia, by ze szkoły w yszły  jednostk i, które 
nie zechcą w szystkiego i w szystkich  układać 
w zasady i form ułki gram atycznych reguł.

T u  przedew szystkiem  potrzebną jest g ru n ­
tow na reform a szkól średnich.

Jednak  i to w ystarczyć nie może, ani 
nie powinno.

Energicznie należy się dom agać stw o­
rzen ia  szkól fachow ych, które potrafią w y ­
chow ać kupca i przem ysłow ca, rzem ieślnika 
i robotnika, które potrafią społeczeństw u 
przysporzyć użyteczną jednostkę.

H oryzont naszego kupca należy rozsze­
rzyć, a jego wiedzę uzupełnić stosow nie do 
w ym agań czasu.

Odpowiednia organizacya szk ó l handlo­
w ych, w  którychby m łodzież bez różnicy 
w yznania  znalazła odpowiednie przygotow anie 
do sw ego zaw odu, w  którychby uczniow ie 
i nauczyciele żyli życiem Europy, pracow ali 
sposobem  zachodu, to pierw szorzędny w ym óg.

Gdyby się znalazła dobra chęć i w ola 
pow ołanych czynników , znalazły  by się 
i środki, pom yślanoby o szczegółach o rg a ­
nizacyjnych.

R ów nocześnie dom agać się należy z n a ­
ciskiem, z zupełną św iadom ością słuszności 
żądań, by m łodzież, k tóra w ykaże rów ne 
kwalifikacye, rów ne zdolności, ró w n ą
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chęć i .gotow ość pracy, trak tow ano  wedle tej 
sam ej norm y.

W zględy w yznaniow e decydu jąjako  osta­
tni czynnik polecający zbyt często w  naszem  
Społeczeństw ie— p r z y n a l e ż n o ś ć  r e l i g i j n a  
w y k l u c z a  n i e j e d n o k r o t n i e  w z g l ę ­
dy'  s ł u s z n o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i .

Żyda w ykluczają z urzędu i szkoły, bo- 
żyrd, fatalne to znam ię, tw'orzy przeszkody', 
k tórych nie przekona ni zdolność, ni chęć 
pracy, ni talent, ni wola jednostki, chcącej 
żyć w  społeczeństw ie, dla niego pracować.

Jak  długo stosunki nasze  nie ulepszą 
się pod tym  w zględem , jak  długo nie 
będziem y mieli pew nego rozróżniczkow ania 
pól pracy, m ożność indyw idualnej działalności, 
a  przywileje jednych  ograniczać będą praw a 
drugich — to m asow y proletaiyat m usi być 
konieczną, nieodzow ną konsekw encyą po­
dobnej polityki ekonom icznej.

Niech zniknie z  g rona inteligencyi ów 
praw nik z m usu, ów  adw okat z konieczności, 
niech się usunie owe zasadnicze zło, niech 
w  miejsce szablonu, przesądów , zaskorupiałych 
“rad y cy i wejdzie indyw idualna miara, w ów ­
czas nie będziemy mieli hyperprodukcyi in­
teligencyi — w ów czas ze w stydem  w spo­
m inać będą w przyszłości, iż istniały niegdyś 
czasy  duchow ego proletaryatu.

Ifen ryk  Immeles.

List z Wiednia.
(Oryginalna korespondencya „Jedności“).

A ntysem icka  aw antura. —  P a rtya  chrześciań- 
sko-spoleczna — P rezydent Izb y  poselskiej 
P a tta i a poseł K uranda. —  R ycerze S tand, 

Strauchcr, a takt p a r la m en ta rn y .

Od daw na nie m ieliśmy żydow skiej dy­
skusy i w parlam encie w iedeńskim  —  zam il­
kli znaw cy talm udu pan G regorig i S chnei­
der, W olf i Schonerer, poświęcili na ołta­
rzu osobistych sw arów  i w aśni rozw iązanie 
kw esty i żydow skiej, opartej na teoretycznych 
zasadach  czystości germ ańskiej rasy. Syon 
i tegoż m uzykanci skryli się w kuloarach 
parlam entarnych, przygotow ując się na Ham-

ILONOR.

Mendel Borkower 
i wybory do Dumy.

Opowiem w am  o człow ieku prostym  
i nieinteligentnym , którem u w ybory  do D um y 
państw ow ej przyniosły tak wielkie szczęście, 
o jakiem  może nigdy nie śm iał naw et m a­
rzyć. Człowiek ten nie był ani kandydatem  
na  posła lub w yborcę, ani program ow ym  
m ów cą o niespodzianej popu larności; nie n a ­
leżał też do żadnej partyi, bo gdyby naw et 
pojął, jakim  sposobem  m ieszkańcy jednego 
kraju , ba! jednego m iasta i sąsiedzi „ni 
stąd  ni zow ąd", tylko z racy i jakichś tam 
w yborów , odrazu uw ażają  się w zajem nie za 
zaw ziętych w rógów , — naw et w tym  wielce 
niepraw dopodobnym  w ypadku —  mówię — 
nie odw ażyłby się na jakow eś polityczne 
w yznanie  w iary, — tak skrom nym  i pro­
stym  i nieinteligentnym  był ongi krawiec, 
obecnie łaciarz Mendel Borkow er. Póki go 
znałem , biedak miał zaw sze minę człowieka, 
którego ani na chwilę nie opuszcza „prze­
szyw ające  uczucie sw ej nicości", jak  się 
w yraża  poryw czy książę Don Karlos w d ra ­
macie Szyllera. Ale dzięki w yborom  do 
D urni' państw ow ej Mendel przeinaczył się 
w  człow ieka w cale św iadom ego sw ej god-

burgski kongres. Aż oto w  naiw ności swego 
ducha czeski kleryka! na  tapet obrad w pro­
w adził tę „pieprzno-pikantną" spraw ę — 
udćrzył w  ton i nutę żydożerczą, a znalazł 
harm onicznj' oddźw ięk w śród braci ducha — 
zagra! na dawmą melodyę antysem ickich 
chrześcijańskich socyałów .

Partya chrześciańsko-socyalna groziła 
przez pewien czas w alką z prądem  i polity­
kami liberalnego pokroju — a że w'edług 
przekonania i dośw iadczenia m enerów  party j­
nych najbardziej niebezpieczni liberali to ży ­
dzi, przeto za jednym  zam achem  zidentyfiko­
w ano kw estyę walki z liberałam i z nagonką 
antiżydow ską.

Liberali rzekom o pokonani, ergo odpada 
potrzeba walki —- Lueger i jego stronnictw o 
panam i sytuacyi, stąd  konieczna potrzeha 
zaprzestania dotychczasow ej agresyw ności, 
zaprzestania h e p -h e p  haseł, zaniechania pro­
w okacyjnych kroków  i postępow ań.

Pozory zdaw ały  się  też przem aw iać za 
tem, iż polityka antysem itów  w ejdzie na tory 
społecznej przyzw oitości.

Jeden z g łów nych m enerów  partyi, m i­
nister handlu, pan W eisskirchner, miał w e­
dług relacyi w iedeńskiego Tagblattu  przy po­
św ięceniu czerniowiekiej Izby handlowej za­
pew nić reprezentanta tam tejszej gmin}7 w y ­
znaniow ej, iż w ysoce ceni „św ietne przym ioty" 
ludności żydow skiej, a zw alcza li pew ne 
anom alncści w łaściw e w szelkim  ludnościom 
i społeczeństw om .

T a k  pan W eisskirchner w  Czerniowcach, 
inaczej jednak  prezydent izby poselskiej P at­
tai w e W iedniu. W łaściw ością an tysem itów  
jest to, iż operują zw ykle rzekom ym i przepi­
sam i T ory, talm udu, interpretują je  na  swój 
sposób i dochodzą do podobnych w niosków , 
ja k  pan M yslhec, czesko-kleiykalny. ągrary- 
usz. Stosow nie do życzeń tego czeskiego 
społecznika, powinien rząd austryacki skon­
fiskow ać mienie żydow skich obywateli, a ci 
powinni w  wdzięczności za to cofnąć się 
w daw ne .zac isze  ghettow e".

M owa ta  śm ieszna w  treści, politycznie 
i społecznie idyotyczna, w yw ołała  nadzw y­
czajne zadowolenie u antysem itów , w  szcze­
gólności prezydenta izby poselskiej, p. Pattaia, 
który ustąpiw szy chwilowo tylko przewodni-

ności, naw et pierw otna jego skrom ność za­
kraw ała ju ż  nieco na manię wielkości, jak  
to się często zdarza ludziom, którzy zrzą­
dzenie ślepego losu poczytują w  prostocie 
ducha za zasłużoną nagrodę sw ych utajo­
nych cnót. A jak im  sposobem  pom yślna 
a dziw na ta m etam orfoza nastąpiła, chcę 
w am  w łaśnie opowiedzieć.

Już gdym  zobaczył M endla zdaleka 
na ulicy, zdziwiłem się m ocno jego zm ie­
nionym  korzystnie zew nętrznym  wyglądem . 
Jakkolw iek tęgi panow ał m róz i suw ający  
raźnie ludzie zanurzali g łow y głęboko w po­
staw ionych kołnierzach, iż w yglądali, jakby  
wcale szy ji nie mieli, jednak  schylony nie­
gdyś i skurczony w  sobie zaw sze Mendel 
szedł krokiem  m iarow ym  i z podniesioną 
g łow ą, a tw arz  jego w yrażała  błogie prze­
konan ie : „Bogu dzięki, nie m am  się czego 
w sty d z ić ! “

Było to w  sobotę. Mendel trzym ał pod 
pachą męzki, niebiesko-pluszow y, sutych 
rozm iarów , „ridicule" żydow ski, t. zw . „ta- 
lessack", i ze spokojną pow agą w ypuszczał 
z nosa dw a potężne słupy białej pary. Na 
pozdrow ienie moje nie odpowiedział, jak  
niegdyś, z kłopotliw ym  uśm iechem  na  ustach, 
którym  jakoby w iecznie przepraszał, za  to, 
„że przeszkadza", lecz z odcieniem godnej 
dum y podał mi rękę, zachęcając mnie oczy­
wiście do rozm ow y. W szak  była sobota,

ctwo w iceprezesow i Zazw orce, zajął m iejsce 
w  ław kach poselskich.

W iedeńska Nene F reie Presse w  ten 
sposób opisuje zachow anie się „objektyw nego" 
z obow iązku prezesa izby poselskiej.

„Pan Pattai był w nastro ju  sw obodnej 
siesty, w olny  od wszelkich prezydyalnych 
ograniczeń i zobow iązań, gotów  do wszelkiej, 
rozryw ki. Hep hep pana M yslevica, działa na 
austryackiego prezesa izby poselskiej, jak  od­
dźwięk bębna i hasło  trąbki na  w ysłużonego 
w eterana -— w znieca w nim ogień tem pe­
ram entu, życia, m łodości".

D reszcze rozkoszy przenikają an tysem i­
ckiego w eterana, — nic dziw nego, gdyż 
wszelkie objaw y antysem ickie w yw ołu ją  
w  duszach chrześcijańskich socyałów  radość 
i zadowolenie.

Dr. Pattai, mimo iż je s t prezesem  izby 
poselskiej, uosobienie parlam entarnej objekty- 
w ności, nie m ógł się w strzym ać od dem on- 
stra tyw nych w yrazów  zadow olenia, głośnych 
okrzyków  potakiw ania i hałaśliw ych braw .

G dy pan poseł Myslivec ukończył sw ą 
m owę, prezes Pattai przystąpi! do m ówcy, 
by złożyć osobiście gratulacye, przez serde­
czny uścisk dłoni.

W  tej chwili poseł K uranda przyskoczył 
do prezesa Pattaia i ośw iadczył m u tonem  
spokojnym , lecz niem niej stanow czym : „U w a­
żam  podobne postępow anie jako  w ysoce nie­
stosow ne dla prezydenta parlam entu! Nie 
m asz pan praw a tu siedzieć, gdyż tylko 
w razie osobistej przeszkody prezesa, może 
w iceprezydent przew odniczyć". A ntysem icki 
m ener ośw iadcza z em fazą, iż nie pozwoli, 
by go kto poucza! o jego praw ach i obo­
w iązkach.

Pósel K uranda zakończył tę dyskusyę  
słow am i: „ N i e  z a c h o d z i  w  t y m  w y ­
p a d k u  k w e s t y a  p r a w a ,  l e c z  p a r l a ­
m e n t a r n e g o  t a k t  u".

Należało się spodziewać, iż na tem z a ­
kończy się cala ta  dyskusya, iż nie w yw oła 
się dalszych niesm acznych i w ysoce  niepar­
lam entarnych rozpraw.

Na polu „w alki", jako rycerze „sans 
peure et repróche", ukazują się p. S tand i Strau- 
cher, znajdując godnych przeciw ników  w o so ­
bach antysem ickich m enerów  i poczyna

ów  błogi dzień, kiedy nietylko skołatane 
ciało żyda odpoczyw a, lecz i znękana dusza 
jego w yzbyw a się wszelkich zgryzot i trosk, 
zapom ina o złośliw ości ludzkiej, a radując 
się w  sw ym  Bogu, staje się jako  w esołe 
dziecko... Jednakże po oczach Mendla pozna­
łem, że ma coś niezw ykłego „na sercu", że 
jego sam ow iedza nie jest w yłącznym  w y p ły ­
w em  owej „drugiej duszy", jak a  w edług 
legendy w stępuje w  każdego żyda w piątek 
wieczór po uroczystym  przyw itaniu  królowej 
Sabbat.

— No, co u n as  słychać dobrego, pa­
nie Borkow er? — zagadnąłem  go zatem , 
aby  dać m u sposobność do w ynurzeń.

—  Bogu dzięki, Bogu N ajw yższem u 
d z ię k i! — odrzekł z szczerą pobożnością. — 
Spotkało mnie szczęście na stare la ta ! — 
w ybuchnął po chwili, patrząc mi prosto 
w  oczy i w yzyw ając m oją ciekaw ość.

— W ygraliście chyba na loteryi ?
— Oj, w ygrałem , kochany  panie, w y ­

grałem  wielki los... Pan wie, co św ia t mówi, 
że m ałżeństw o je s t jak  loterya... Nu, ja  
chw alić Boga, skarżyć się nigdy nie m ogłem  ; 
od pierw szej chwili, jakeśm y  się — do stu  
lat — pobrali z Pesą, żyliśm y ze sobą zaw ­
sze w  zgodzie, ale, widzi pan : to była taka  
zgoda, co mnie dużo zdrow ia kosztow ała.

Dokończenie nastąpi.
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się zajm ująca w ym iana przezw isk, w  której 
obie partye silą  się nad stw orzeniem  rekordu.

Czy konieczną była dalsza in terw encya 
„syońskich  m uzykantów * ? B y n a j m n i e j !  
U czynili to, by sw ym  w yborcom  opow iadać 
o bohaterskich sw ych czynach na terenie 
w iedeńskiego parlam entu.

Swoim  w yborcom  chcą przynieść tego 
rodzaju dowód sw ej parlam entarnej dzia­
łalności. Jakaż różnica między zachow a­
niem posła K urandy, pelnem  taktu a nie­
m niej stanow czem , a m anieram i tych dem a- 
gogiczno-syońskich krzykaczy.

Jak i efekt ich w ystępu? W iceprezydent 
w zyw a ich do porządku —  a poseł Pattai 
jest pozornie tym , który szukać m usi ochrony  
u w ładzy prezydyalnej przed słow nem i obel- 
żyw em i atakam i narodow o-żydow skich posłów .

L u d n o ś ć  ż y d o w s k a  n i e  p r a g n i e  
b y n a j m n i e j ,  b y  j e j  r e p r e z e n t a n c i  
p o s ł u g i w a l i  s i ę  m e t o d ą  i t a k t y k ą  
p a r l a m e n t  a r  n y - c h S c h n e i d r ó  w, S c h m i-  
dów - i i n n y c h  c z ł o n k ó w  b a n  d y  a n ­
t y s e m i c k i e j ,  l e c z  ż ą d a  z a r ó w n o  o d  
p r e z e s a  I z b y ,  j a k  o d  S t a n d ó w ,  
S t r a u c h e r ó w  e t  c o n s o r t e s  o d r o ­
b i n y  p a r l a m e n t a r n e g o  t a k t u .

Z d a j e  s ię ,  i ż  t o b ę d z i e  d a r e m n e  
— s k ą d  t a k t  u n i c h !

Wtlc.

P r o f .  S o m f i a r f  o  ż y d a c ń .
S łynny  socyolog i ekonom ista niemiecki, 

prof. W erner Som bart, w ygłosił w  Berlinie 
szereg odczytów  pod tytułem  „Judaizm  i 
kapitalizm ", pośw ięconych w yjaśnieniu  roli 
historycznej żydów  w rozw oju ekonom icznym  
Europy. W yw ody  sw e prelegent poprzedził 
uw agą, iż rozw aża to zagadnienie ze stan o ­
w iska ściśle objektyw nego i bezpartyjnego. 
Nie ocenia on też z jaw isk a  pod względem  
w pływ u i l o ś c i o w e g o ,  gdyż do tego brak 
danych i odnośnego m ateryału statystycznego, 
lecz zajm uje się o c e n ą  j a k o ś c i o w ą .

U czony niemiecki, biorąc pod uw agę 
w ytycznie w tej mierze punkty, zalicza tu 
przedew szystkiem  przesunięcie się punktu 
ciężkości w szechśw iatow ej pracy gospodarczej 
w  XVI i XVII. w. od narodów  południowych 
i poludniow ych-zachodnich (W łochów , i H i­
szpanów , Portugalczyków ) ku północnym  i 
północno-zachodnim  (Anglikom i Holendrom ). 
Jednocześnie i równolegle do tego faktu do­
konyw a się przesiedlanie się do Holandyi i 
W ielkiej Brytanii żydów, w ypędzonych z Hi­
szpanii i Portugalii jakoteż z m iast w łoskich. 
Rozwój ówczesnej Holandyi — jak  o tem 
św iadczą liczne w spółczesne w skazów ki — 
w  pełni przypisany być może dopływ ow i 
bogatych kupców  żydow skich. W  rękach 
żydów' przytem  ześrodkow yw al się podów ­
czas cały handel przedmiotami zbytku, g łó ­
w nym i w tedy artykułam i przem ysłu  i handlu. 
Oni też też otwierali w ów czas n a  rynkach  
św iatow ych pierw sze sk łady  to w a ró w : kolo­
nialnych, tytoniu i cukru, oni handlowali 
towaram i, które zajm ow ały cale ów ­
czesne społeczeństw o, baw ełną i indygiem , 
oni też zaw ładnęli kopalniam i srebra w A- 
m eryce.

Po odkryciu Am eryki zew nętrzne sto ­
sunki ekonom icznych obrotów  św iatow ych 
charakteryzow ała ta okoliczność, że w sferę 
gospodarstw a w szechśw iatow ego wciągnięte 
zostały kolonie zam orskie. Ż y d z i  b y l i  
tw ó r  c a mi  g o  s p  o d ą  r s t  w a k o l o n i a l n e g o ,  
o tem bowiem przekonyw a i c h  c z y n n y  
u d z i a ł  w  k i e r o w n i c t w i e  w s c h o d n i c -  
i ń d y j s k ą  k a m p a n i ą  i w  o d k r y c i u  
A m e r y k i .  Ekspedycye Kolumba finansow ali

żydzi, załoga jego okrętów  składała się prze­
w ażnie z.-żydów. Do Am eryki południow ej 
miało miejsce znaczne przychodźtw o żydówy 
którzy stąd ruszyli potem  do Am eryki pół­
nocnej. T u  w pływ  ich uw arunkow any  był 
w spółudziałem  w  całej kolonizacyi. Jako 
drobni kupcy docierali w raz z kolonizatorami 
do najdzikszych terytoryów . Oni też przy-, 
wozili ze sobą k ruszce szlachetne, co ko­
lonie uniezależniało od metropolii.

W pływ  żydów  na  kształtow anie się 
państw a now oczesnego w yraziło się prze­
dew szystkiem  w  tem, że stw orzyli oni pod­
staw ę m ateryalną, na której ten system  pań­
stw ow y ' się ugruntow ał. Oni bowiem stw o­
rzyli organizacyę dostaw’ dla armii jakoteż 
formę now oczesnych pożyczek państw ow ych 
—  przez powołanie do życia giełdy. Cały 
niemal handel giełdow y i obroty handlow e, 
oparte na kredycie, pow stanie sw e zaw dzię­
czają żydom. Produkcya kapitalistyczna to ­
warów- rów nież je s t dziełem ich organizacyi 
handlow ej. G łów na gałęź przem ysłu XIX. 
w ieku — przem ysł tkacki — był w  znacznej 
mierze pod ich w pływ em , a  w ytw orzona 
przez nich technika kupiecka tego przem ysłu 
przystosow yw ana była później do innych 
działów  produkcyi kapitalistycznej. Duch 
ożyw iający w spółczesny kapitalizm zaw dzię­
cza żydom  sw ój rozw ój, oni wprowadzili 
w  życie zasadę kupiecką: „Przy możliwie
najn iższych  cenach najw iększe obroty!8 Przez 
to stw orzyli w olny handel i w olną konku- 
rencyą.

W  drugim  odczycie prof. Som bart z a ­
stanaw iał się nad dom inującęm  stanow iskiem  
żydów’ w  organizacyi kapitalistycznej. Ten 
w pływ  ich rozw ijał się stopniowo, przede- 
w szystkiem  w skutek  roli, jak ą  odegrali oni 
w  w i e k a c h  ś r e d n i c h .  W eszli żydzi 
w  miody, naiw ny, niemal dziecięcy porządek 
gospodarczy średnowiecza, jako  jedyni prawie 
spadkobiercy starożytności, j a k o  ■ k r z e  w  i- 
c i e l e  k u l t u r y  s t a r o ż y t n e j .  S tąd w y­
nikły ich liczne stosunki, jakie zaw iązali z 
ów czesnym i dworam i. Jako znaw cy języków  
stali się tłum aczam i licznych spraw  zawi- 
k lanych, pośrednikam i w rozm aitych in te­
resach, kierow nikam i w reszcie różnych p rzed­
siębiorstw  i m ę ż a m i  z a u f a n i a  książąt 
i m ożnych panów . Do takich zadań mieli 
kw alifikacye jako  przestaw iciele szeroko 
rozprzestrzenionej sieci rozprószonych w szę­
dzie w spółw yznaw ców ’. D i a s p o r a  ży­
dow ska w ytw orzyła się bow iem  o wiele 
w cześniej, niż pow szechnie przypuszczają. 
To w łaśnie przyczyniło się, że stali się m iędzy­
narodow ym i dostaw cam i, bankieram i i w spót- 
organizotoram i przem ysłu europejskiego.

Niezm iennem  pozostało przez długi 
czas zjaw isko, że żydzi byli posiadaczam i k a ­
pitału ruchom ego i pieniędzy. F ak t ten prze­
jaw ia się od cząsów  Salom ona (?), poprzez 
całą starożytność, Arabię, Hiszpanię, Ho-
landyę aż do zorganizow ania wielkich o- 
gn isk  ruchu pieniężnego w Frakfurcie n. M. 
i H am burgu w  XVIII. w ieku i w reszcie do 
naszych czasów’. Dane sta tystyczne  w y­
kazują, że w  XVIII w ieku żydzi u c h o ­
d z i l i  (?) w Frankfurcie i H am burgu za ludzi 
najbogatszych. W  Niemczech dzieje się to i 
dziś jeszcze. W  Berlinie żydzi stanow ią 4,.8°/o 
ludności, plącą 30%  całego podatku do­
chodowego.

Prof. Som bart, zastanaw iając się na tem, 
jak a  je s t geneza tego grom adzenia pieniędzy 
przez żydów , odpow iada na to pytanie jak  
następuje. Już podczas w yjścia  z Egiptu (?!) 
musieli żydzi cały swój m ajątek mieć przy
sobie, w kieszeni, a i później zaw sze w y­
padki tak się składały, że pod naciskiem  
okoliczności urucham iali sw oje dobra. . To

sprawiło, iż dostał się im niemal monopol 
kredytu pieniężnego.

Miało to tem w iększą doniosłość, że 
przez długi okres czasu udzielanie kredytu 
pieniężnego było najkorzystniejszem  za­
robkow aniem . Z drugiej zaś strony, bogacąc 
się, mało w ydaw ali. Ze w zględu na upo­
śledzone stanow isko, jakie zajm ow ali w ó w ­
czesnym  świecie chrześcijańskim  nie mieli 
sposobności do robienia w ydatków . T o  
zmieniło się dopiero w  najnow szym  okresie.

Trudniej jednakże — w yw odzi dalej 
prof. Som bart — w yjaśn ić  sobie pochodzenie 
talentu kapitalistycznego u żydów. W  gospo­
darczym  podmiocie kapitalistycznym  działają 
zaw sze dwie dusze: przedsięborca i człow iek 
czynu. Pierw szy je s t odryw cą idei ek o n o ­
m icznych, pionerem gospodarczym ; drugi 
„kalkulatorem  spekulacyjnym ", rachującym  
się odrazu z bezpieczeństw em  pieniężnem  
danego przedsiębiorstwa.

Pogląd żydów  historycznych na  św ia t 
był zaw sze teleologiczny. Z apatryw ali się 
oni na  życie, jako  na szereg celów, do k tó­
rych trzeba się zastosow ać, którym  należy 
trzeźw o służyć. Religia, poezya i filozofia 
żydow ska przenikniona są  temi ideami. 
Filozofia Spinozy streszcza się w  nauce; 
podw aliną cnoty je s t korzyść. S tąd  pierwiastki 
kulturalne żydów  były mniej m arzycielskie 
niż ideologia G erm anów  i S łow ian. Żyd 
przystosow yw ał się do zadania, odryw ał 
sw oją osobę od przedm iotu działalności. Na 
tym  gruncie tw orzyła  się energia i żyw otność 
tw órcza żydów  w  zadaniach gospodarczych. 
Przykładali oni do niej cala sw ą  zdolność 
intelektualną, tę sam ą zresztą która czyni 
z nich dobrych adw okatów , dziennikarzy, 
lekarzy i t. p.

W ykłady  prof. Som barta na  tem się 
zakończyły. W yw ołały  one co praw da w  
Niemczech niem ałe zainteresow anie, gdyż 
stanow ią pow ażną próbę uzasadnienia roli 
żydów  w  sferze gospodarczej badaniam i 
historycznem i i po części kulturalnem i, ba 
naw et psychologicznem u ale przy tem w szy st­
kiem grzeszą niestety, jak  wogóle w szystk ie  
prace spoleczników -specyalistów , szczególnie 
tak  zw anych „K atheder-Soziąlisten",—j e d n o ­
s t r o n n o ś c i ą ,  podciągającą w szelkie ob­
jaw y  życia zbiorowego pod jeden i ten sam  
kąt widzenia, i p r z e s a d ą ,  łatw o z tamtej 
w ypływ ającą. T ę  ostatn ią autor jakoś'łagodzi 
w yrazam i „praw ie", „niem al" i t. p.; ale 
jednostronny jego punkt w idzenia n a jjask ra­
wiej uw idocznia się w tw ierdzeniu rów nież 
św iatem  ja k  fałszyw em : „Filozofia!!) Spinozy 
streszcza się w nauce: podw aliną cnoty jest 
korzyść"!

Nie będziemy się tu  rozwozić nad filozo­
fią i etyką Spinozy. Ale dość jeno w zm ian­
kow ać o skrom ności, głów nie idealnej b e z ­
i n t e r e s o w n o ś c i ,  której Spinoza był po- 
prostu  wcieleniem, oraz o m aksym ie nie­
śm iertelnego m yśliciela żydowskiego: „N a-
g r o d ą  c n o t y  j e s t  — c n o t a ,  k a r ą  
w y s t ę p k u  — w y s t ę p e k " ,  aby poznać 
podwójnie przykrą niew łaściw ość, jakiej do­
puścił się prelegent zcpełnie zbytecznie, gdy 
niebotyczną filozofię i etykę Spinozy, po­
m yślaną s u b s p e c i e a e t e r n i t a t i s, 
ściągnął tak tryw ialnie i lekkom yślnie na 
poziom zabiegów handlow o-gospodarczych.

B . Ecner.
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Z nad Newy.
(Oryginalna korespondencya „Jedności").

Petersburg.
(Reakcya i m inisteryum oświaty. — Nowe ogra­
niczenia. — Kwestya żydowsku w Rumie pań­
stwowej — Mowa Rodiczewa w obronie żydów. — 
Stanowisko Koła polskiego. — Wynurzenia posła 
Markowa / / .  — Exodus lewicy. — Zwycięstwo 

opozycyi. — Świt).
W dziedzinie represyi, urągających nowemu, 

niby konsty tucyjnemu "ustrojowi w Rosyi, mi­
nis ter  oświaty objawia s tanowczo i n ies trudzoną 
inicyatywę i bogatą  pomysłowość. Przedm iotem 
tych dążeń jes t oczywiście „inorodiec" , szcze­
gólniej żyd, ów Locus m inoris resistentiae , wszel­
kiej polityki reakcyjnej i wstecznej.

Najnowsze ograniczenia  dotyczą studentów, 
poddanych rosyjskich, odbywających studya na 
uniwersytetach zagranicznych ; lecz nie wpływają 
o n e  ze stanowczych, jawnych rozporządzeń, jeno 
w p r a k t y c e  od pewnego czasu nastręczają  
s ię  onym ak adem ikom  liczne przeszkody, p o ­
przednio  nieistniejące, co zd radza  is tnienie tajnych 
jakichś w tej mierze okólników. Słuchaczów takich 
jes t  naturalnie najwięcej Polaków, (wskutek boj­
ko tow an ia  wyższych zak ładów  naukow ych w K ró­
lestwie) i żydów  (z powodu norm y procentowej).

T ak  przedewszystkiem s tudentom  uniwersy­
te tów  zagranicznych odm aw iane jest odroczenie  
służby w ojskowej.  Dawniej żadnych w tym wzglę­
dzie przeszkód  nie c z y n io n o ; uważano tylko za 
form alność  każdorazow e pozwolenie ministra. Nie­
spo dz iew an a  ta odm ow a odroczenia  służby w oj­
skowej, nietylko pow oduje fatalną przerwę w stu- 
dyach, lecz" nadto naraża  samych młodzieńców 
na  następstw a (oczywiście mimowolnej) dezercyi, 
a  rodziców słuchaczy żydowskich — na grzywny 
300 rubli za  nieterminowe stawienie się się synów 
d o  superrewizyi.

Atoli daleko większy popłoch wśród m ło­
dzieży akademickiej, uczęszczającej do uczelni 
zagranicznych, w'ywołały trudności, jakie obecnie 
n apo tyka ją  absolwenci uniwersytetów poza Rosyą, 
pragnący zdawać egzamina państwow e w w szech­
nicach rosyjskich. Dotychczas kandydaci tacy nie 
doznawali żadnych p rzeszkód  ; w obec braku uni­
w ersy te tów  w państwie rosyjskiem (9 na 130 
milionów ludności!)  i braku w nich miejsca dla 
wszystkich maturzystów, leżało przecież w inte­
resie spo łeczeństw a  uprzystępnić egzam ina p ań­
stwow e wszystkim bez wyjątku s tudentom  -  
poddanym rosyjskim, którzy  ukończyli fakultety 
zagraniczne, zwłaszcza wydział lekarski. O tó ż  od 
niejakiego czasu  s łuszny  ten  liberalizm, szczątek 
lepszych czasów  A leksandra 11., stracił snadź 
ła skę  w oczach ministra oświaty, bo w wielu już 
wypadkach odmówił poddanym tutejszym, którzy 
ukończyli wydziały prawne uniwersytetów zagra­
nicznych, dopuszczenia  do egzam inów państw o­
wych w uniwersytetach rosyjskich. P roponu je  się 
im, aby na now o wstąpili do wszechnic krajowych, 
przyczem ci, których m atura przedawniła się (po 
upływie trzech lat — według rozporządzen ia  p. 
Schwartza), a to jest naturaln ie  regułą — nawet 
tego prawa nie mają. O sobom , k tóre  ukończyły 
zagranicą wydziały lekarskie , w niektórych wy­
padkach udzielono wprawdzie prawa egzaminów 
państwowych, ale w skazywano tylko kilka uni­
wersytetów, gdzie znowu władze uniwersyteckie 
czyniły trudności. Zdarza ło  się też, że s tudentom  
wyznania  mojżeszow ego w skazyw ano uniwersy­
te ty  w stolicach, a w ł a d z e  a d m i n i s t r a ­
c y j n e  o d m a w i a ł y  i m p r a w a  z a m i e ­
s z k a n i a ! . . .  Czy to  nie zakraw a na pastwienie 
s i ę  nad nieszczęśliwymi ?

Kwestya tych poleceń cyrkularzowych ma 
być przedm iotem interpelacyi w Dumie państw o­
wej. Ale gdyby naw et interpelacya taka  miała 
jakiś  sku tek  dodatni, — zaw sze upłynie dość 
czasu, aby represye  p. Schwartza zdążyły zwich­
nąć karyerę  wielu zdolnych i pracowitych m ło­
dzieńców. W szakże  wiadomo, że młodzież właśnie 
cieszy się nader  rzadko  względami rządów  reak ­
cyjnych ...

Z resz tą  spraw a żydowska, jak o  sprawa 
„o bcop lem ieńców 11 ostatniej klasy, stanowi dla 
Dumy państwowej Ill-go pow ołania  — ęuantite 
negligeable Nawet frakcya K -Detów uw ażała  do 
tej pory za niekoniecznie opurtunistyczne p o ­
ruszać kwestyę żydow ską na trybunie p arlam en­
tarnej.  Październikowcy zaś, stojący niby na 
gruncie manifestu konstytucyjnego, unikali wszel­
kiej krytyki ograniczeń i p rzepisów  an tyżydow ­

skich, przypominających czasy średniowieczne. T a  
polityka „ T o t s c h w e i g e n *  doznała  szwanku 
podczas ostatnich obrad dumskich nad projektem 
rządowym o n i e t y k a l n o ś c i  o s o b i s t e j .  
Rosyjskie to  „Habeas corpus", w redakcyi wice­
ministra spraw  wewnętrznych Krzyżanowskiego, 
zawiera między innemi także paragraf (14-ty) 
o  następującem brzm ieniu: „Niewolno nikogo 
ograniczać w prawie wyboru miejsca zamieszkania  
lub p rzenoszen ia  się z miejsca na miejsce, z wy­
jątkiem p r z e s t ę p c ó w ,  wysyłanych z pewnego 
miejsca, lub ż y d ó  w, nie mających prawa za ­
mieszkania poza  „strefą osiedlenia11. P unk t ten 
nietylko oburzy ł posłów-żydów, lecz i frakcye 
opozycyjne postanowiły  wystąpić przy tej sp o ­
sobności przeciw antysemityzmowi rządowemu. 
K.-Deci w niosą  niebawem pro jek t prawa o zu- 
pełnem z n i e s i e n i u  s t r e f y  o s i a d ł o ś c i ,  
a  p a ź d z i e r n i k o w c y  p r z y r z e k l i  s t a ­
n o w c z o  s w o j e  p o p a r c i e .  D um a p ań­
stwowa przeto  nareszcie zapoczątkuje  akcyę po­
zytywną na korzyść żydów  rosyjskich, nie zad o ­
walając się jedynie potępianiem haniebnego ze s ta ­
wienia żydów jako  takich z przestępcami.

Tym czasem  wyżej w spomniany § 14 projektu  
rządow ego o nietykalności osobistej s ta ł się 
kamieniem obrazy "i dla postępców  i dla skrajnej 
prawicy, reprezentującej pobożne życzenia „ludzi 
prawdziwie rosyjskich11. O prócz  posłów-żydów pp. 
Niselowicza i Frydmana, wygłosił p łom ienną mowę 
w obronie  praw obywateli wyznania m o jżeszo ­
wego także  pose ł  Rodiczew, jeden z najwybitniej­
szych K.-Detów i całej Dumy wogóle. Rodiczew 
rozw aża § 14, według k tórego nikt nie m oże  być 
ograniczony i t. d. (patrz wyżej), z wyjątkiem p rze ­
widzianych" s p e c y a 1 n i e przez praw o wypadków 
(patrz wyżej). Mówca proponuje ,  aby odrzucić 
os ta tn ią  uwagę i wprowadzić natom ias t zasadę , 
że każdy wolny obywatel ma prawo przenosić się 
z miejsce na miejsce, bez żadnego ograniczenia, 
bez względu na to, j a k i e g o  j e s t  w y z n a n i a  
l u b  n a r o d o w o ś c i ' .  „Zrozumieliście, pan o ­
wie — zapytuje m ów ca — że mówię teraz  o ży­
d a c h ? '  Należy znieść ów przeżytek  średniow ie­
czny, jakim jes t granica osiadłości żydowskiej. 
Zniesienie granicy osiadłości nietylko konieczne 
jes t z punktu  widzenia prawa, lecz nawet k o ­
rzystne z materyalnego punktu  widzenia, ponieważ 
obecnie znaczną część siły maszyny państwowej 
za traca  się na  w y ł a w i a n i e  ż y d ó w  i s p r o ­
wadzanie "ich na miejsce zamieszkania. Je s t  to 
niekonsekwentne, aby z jednej strony ustanawiać 
zasadę, że bez wyroku sądow ego niczyje prawa 
nie m ogą  być ograniczone," z drugiej znów strony 
pozostawiać administracyi szerok ie  prawa wysie­
dlania w drodze administracyjnej każdego obyw a­
tela, jeśli tylko jes t żydem ... Dopóki nie zbu­
rzymy tych wszystkich przeszkód ,  nie będziemy 
mogli wejść do świątyni w o ln o ś c i ... Ustanawiacie 
w prawie iako zasadę, że żyd, przyjmując chrzest, 
staje się pełnouprawnionym obywatelem. Lecz 
zachodzi pytanie, czy mamy prawo zajrzeć d ru ­
giemu do sum ien ia?  T o  prawo ma tylko Bóg, 
a  my ludzie powinniśmy szanow ać prawa każdej 
osoby  i nie ograniczać wolności całej kategoryi 
ludzi — dla tego tylko, że urodzili i wychowali 
się w innej re lig ii ... Mówca przytacza zdarzenie 
w parlamencie belgijskim, kiedy na interpelacyę, 
dla czego żydzi-belgijczycy nie są  wpuszczani do 
Rosyi, minister sprawiedliwości odpowiedział na- 
s tępującemi s łow y: „Nie jestem odpowiedzialny 
za  to", "co się dzieje w krajach mało ukulturowa- 
nych. T o ,  c o  z a c h o d z i  w R o s y i ,  n i e  
p o w i n n o  m i e ć  m i e j s c a  w k r a j u  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i m .  Ależ nie możecie od nas w ym a­
gać, abyśmy przeto  Rosyi wypowiedzieli wojnę" ... 
Zdanie takie o Rosyi — kończy Rodiczew — 
istnieje do dziś dnia. Dajcie obywatelowi rosyj­
skiemu możność, aby był z swojej ojczyzny tak 
dumny, jak Anglik z swojej.

Tu zaznaczyć musimy z prawdziwem zado- 
syćuczynieniem, że podczas obrad nad projektem 
rządowym o nietykalności osobistej,  K o ł o  
p o l s k i e  w y s t ą p i ł o  w r ę c z  o p o z y c y j- 
n i e. Mowy posłów Parczewskiego i Dymszy 
są  faktem niezwyczajnym w dziejach Koła, bo­
wiem zawierały w sobie to  wszystko, czego kraj 
od nich w y m a g a ; uwzględniono i ogólne s ta n o ­
wisko wolnościowe i specyalne warunki polskie 
i w i e l k ą  t r a d y c y ę  " h i s t o r y c z n ą .  Gdy 
szło o wielką zasadę  “Habeas corpus", k tórą  
Polacy mieli od XV. wieku, głosy polskie p rze­
niknięte były w Durnie rosyjskiej wielką miłością 
wolności. P ose ł  Parczewski (przedstawiciel ziemi 
kaliskiej), poruszył nawet te s trony  sprawy, której 
nie wszystkie przem ówienia  opozycyi rosyjskiej 
dotykały, podkreślił też z naciskiem pozostawienie

w prawie o wolności osobistej ograniczeń wyboru 
miejsca pobytu dla żydów.

Aczkolwiek projekt rządowy o nietykalności 
osobistej cechuje ta sam a połowiczność i ciasnota, 
co pro jek t sam orządu  dla Królestwa Polskiego, 
jednakże jes t on w oczach skrajnej prawicy nie­
znośnym cierniem, niby obcem ciałem w ustroju 
„prawdziwie-' rosyjskim. Mowa posła  M arkowa 
2-go, k tóra  spow odowała  zgiełkliwy i skandali­
czną  scenę w Dumie, odsłania  nam tajnię serca 
tych szaleńców i fanatyków bizantynizmu i . .  nie­
wolnictwa, których dążenie  ku swobodzie  i . .  go­
dności obywatelskiej przyprawia o wściekłość 
i mściwość. Czerw oną cńustą  tych zapaleńców 
jest naturalnie — żyd, ten urojony, bajeczny żyd, 
który w pewnych kołach pedagogicznych odgrywa 
rolę „babuka11, zabierającego niegrzeczne dzieci 
do worka. Po ogłoszeniu wniosków o przekazaniu 
P rojektu  ustawodawczego o nietykalności o s o ­
bistej komisyi sądowej, głos zabie ra  M arków II. 
projektu — zaznacza  mówca — wogóle nie należy 
odsyłać do komisyi, gdyż n a r ó d  r o s y j s k i ,  
j a k o  m a s a ,  n i e  ż ą d a  z u p e ł n i e ,  a b y  
n i e t y k a l n o ś ć  o s o b i s t a  b y ł a  b a r d z i e j  
z a g w a r a n t o w a n a ,  a n i ż e l i  o b e c n i e (?!) 
Takie  zagw arantow anie  nietykalności osobistej 
p o t r z e b n e  j e s t  w r o g o m  R o s y i ,  obco- 
plemieńcom z utalentowanem plemieniem judej- 
czyków na c z e l e ... Mówca nie dziwi się, że m ó­
wiono tutaj o wielkiej Rewolucyi francuskiej 
i t e n  h a n i e b n y ,  p o d ł y  f a k t  nazywano 
wielkim i t. d. Gdy zaś, krytykując mowy posłów 
Rodiczewa, Frydmana, Adzemowa i Dymszy wście­
kły prawicowiec, pom im o częste  reprymendy 
przewodniczącego i pro testy  Dumy, zaczął miotać 
ordynarnymi wymysłami, p ose ł  Karantow w ycho­
dząc z sali, m ów i: „Nie przywykłem do siedzenia 
w k a rczm ie ' ,  i s łowa te s ta ją  się hasłem ogól­
nego ex o d u s: wychodzą z sali obrad  K.-Deci, 
grupa pracy, postępowcy i Koło polskie ...

Lecz dzięki październikowcom, w których, 
jak się zdaje, nareszcie przebudziło  się serce k o n ­
stytucyjne, p rojekt rządowy praw a o nietykalności 
osobistej w iększością  204 przeciw 113 głosom 
przes łano  do komisyi specyalnej,  złożonej z 22 
członków, z oznaczaniem terminu miesięcznego 
dla jej prac. Do tego zwycięstwa opozycyi przy­
czyniło się w znacznej mierze oświadczenia p. 
Anrepa, październikowca, że d rogą częściowych 
poprawek projektu poprawiać nie można, przeto  
frakcya 30-go października p roponuje  przes łać  
projekt in toto  do komisyi do reform sądowych.

Mamy więc nadzieję, że wkrótce w' Dumie 
państwowej om aw iana będzie kw estya  ograniczeń 
żydow skich-pośrednio  i bezpośrednio .

E par si muove !...
B.-E.

Przegląd prasy żargonowej.
(Ciekawe informacye. Syoniści asymilantami. 
Religia u syonistów. Żydzi palestyńscy. Święto 

Makabeuszów i chanuka.)
Neue Yolkszeitung nie grzeszyła do­

tychczas doborem w yrazów , ale podziwiać 
chyba należy „trafność11 inform acyi. W edle 
n ie j :

„Wyrzutki spo łeczeństw a żydowskiego o trzy­
mały prawo denuncyowanla, niszczenia dorobków  
żydowskich, bogacenia  się i zaspakajan ia  swych 
najdzikszych instynktów w imię „swej11 polskości11.

Słow a te odnoszą się, rzecz naturalna 
do asym ilantów , którzy takie „praw o11 otrzy­
mali, a w yzuci z tego praw a narodow cy ży­
dow scy znajdują taką konkurencyę na poiu 
niszczenia dorobków  żydow skich i zaspoko- 
jan ia  najdzikszych instynktów . Ale tej kon- 
kurencyi szybko się pozbyli, g d y ż :

„Dziś leży przed nami asymilacya złamana, 
że  aż zbiera się na li tość dobrem u sercu żydow ­
skiemu, gdy patrzy na takie k łopo ty11.

Litościwi. Sam i zgangrenow ani szerzą 
zgniliznę w śród żydów , zdrow a część społe­
czeństw a zdała się od nich trzym a, ale tego 
widzieć nie chcą, gdyż w ygodniej pow ie­
dzieć :

„U masy żydowskiej, rdzennie zdrowej, za ­
chowującej w swem sercu daw ną żydow skość

NH KHRNHWHŁ poleca najnowsze maleryały HtlfOIHCgO IIUlIEFy 
na suknie damskie firma lw ó w ,  u i.  H a l ic k a  10.
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z  jej cnotami i świętemi tradycyami nie mogl 
asymilanci znaleźć oddźw ięku11.

Słow a nic nie kosztują, szafow ać niemi 
nie trudno, zw łaszcza gdy się ich nie uza­
sadnia. I o to :

„Ostatnie  wypadki (?!) otworzyły oczy ludności 
polskiej, poznała  w końcu że kupka asymilantów 
nie ma najmniejszego wpływu na ludność żydow­
ską ,  że  mają na myśli interes, za  który k ażą  s o ­
bie płacić. P ozna ła  wkońcu, że popieranie takiego 
gatunku  ludzi stwarza  zgniliznę i zatruwa a tm o­
sferę w życiu publicznem, że tw orzy to  niebez­
pieczeństwo nie tylko dla żydów, ale jeszcze wię­
cej dla sam ego narodu polskiego.

Partye polskie żegnają  się teraz z asymilan- 
tami, umywają sobie ręce i poczynają rewidować 
ich poglądy na kw estyę  żydowską...

Myśląca ludność polska dosz ła  wreszcie do 
przekonania ,  że  asymilacya przynosi szkodę  ży- 
dow stw u i żadnej korzyści polskości...

Najradykalniejsi szowiniści poczynają po jm o­
wać, że asymilacya nie jes t drogą, prow adzącą  do 
zgodnego  współżycia  obu n a ro dó w 11.

Zatem  zw ycięstw o na całej linii: asy ­
m ilacya pogrzebana, społeczeństw o polskie 
podało rękę syonizm ow i i wspólnie z nim 
zw alcza asym ilacyę. Co za dziw ne infor- 
m a c y e ! O n a iw n o śc i! A może tym i asym i- 
lantam i są w łaśnie syoniści? Ależ tak, na- 
pew no tak.

Przecież organ oficyalny dr. S trauchera 
zaznacza  w  artykule w stępnym  o rozstrzy­
gnięciu najw yższego trybunału  w sprawie 
żargonu, że je s t rzeczą wielce nietaktow aną 
obecnie w entylow ać tę kw estyę, gdyż nie 
m a na Bukow inie ż a d n e g o  żyda, który 
miał potrzebę, by uznano jeżyk żydowski. 
Potw ierdzi to Der Sozial-Demokrat:

„Należy w końcu z tymi panami kwestyę 
ja s n o  omówić. Czego chcą ci panowie ? Żydovv- 
skiego katas tru  z niemieckiemi sz k o łam i?  w gmi­
nie wyznaniowej grać rolę żydów, a radzie gmin­
nej i ' w  sejmie występować jako N iem cy? Tej 
dwuznacznej grze należy raz kres położyć. Albo 
żydzi, albo Niemcy. Jedno  ! Równocześnie dwom 
bogom służyć, tego pojąć n iem ogą! T ak  jak oni 
nie m ogą być Niemcami z językiem żydowskim, 
tak nie mogą być żydzi z językiem niemieckim. 
Krzyczcie, że’ jesteście Niemcami wyznania m ojże­
szow ego i sprawa załatwiona.

Istnieją protestanccy Niemcy, rzymsko-katoliccy 
Niemcy i t. p., to  będą i mojższeszowi Niemcy. 
Ale nie macie prawa przemawiać w imieniu ży­
dowskiego n a r o d u  i dlatego nie jesteście up ra­
wnieni do osądzenia, czy żydzi posługują  się swym 
językiem czy nie.“

Socyaliści są jeszcze bardziej żydow scy 
niż „istynnożydow cy". W szak  zarzucają syo- 
nistom  asy milacyę, w pychając ich do rzędu 
tych, których tylko religia łączy z żydow - 
stw em . A syonizm  przecież w stydzi się 
religii, bo gdyby nie to, miałby już  daw no 
za sobą m asę ortodoksyjna, jak  sobie kon­
kluduje przyjaciel w  Drohobyczer Zeitung.

Oto rad b y :
„Aby syonizm jako  taki albo jako  korpora-  

cya syońska, publicznie nie o b raża ł  religii ani 
uczuć religijnych żydów, co się niestety często 
trafia :

Z decydowaną uchwałą musiałby kongres  na­
łożyć obowiązek wszystkim syońskim organiza- 
cyom do okreś lenia  swego stosunku  do religii, 
przez co m ożnaby się spodziewać napływu kół, 
dotychczas zdała ód syonizmu stojących, świeżego, 
zdrow ego żywiołu".

Ale i to nie pomoże, gdyż zdrow y ży ­
wioł i syonizm  są dwie sprzeczności. Naw et 
w  Palestynie nie dadzą się te sprzeczności 
pogodzić. M todoturcy nie m ają zaufania do 
żyw iołu napływ ow ego, dlatego, jak  pisze 
Der Tag:

„Jeśli zechcą tamtejsi żydzi zdobyć sobie 
pełne zaufanie, to  pierwszym środkiem  do tego 
jest, aby się starali być prawdziwymi obywatelami 
t u r e c k i m i .  Powinni przyjąć obywatels two tu ­
reckie i spełniać obowiązki obywatelskie równo 
z wszystkimi mieszkańcami Turcyi".

T en  środek jedynie prowadzi do celu* 
Ale cóźby się stało w tedy z potom kam i 
M akkabeuszy? W szak  upłynęło dopiero 
2070 lat, gdy bohaterowie ci byli czynni, 
czyż po tak krótkim  czasie mogło się coś 
zmienić ? A gdyby naw et przew ażna część 
żydow stw a nie podzielała tego w ęzła pokre­
w ieństw a, to tem lepiej, bo i tak w szyscy  
nie m ogą być m akkabeuszam i, bohaterów  
pow inno być tylko kilku, aby św iat miał 
m ożność poznania ich i czczenia. Ale kto 
ma być tych kilku? T u  odzyw a się Der 
jiidische Arbeiter :

„My — my jes teśm y z tych kilku ! Jes teśm y 
młodzi, dumni żydzi. W nas odżył duch M ak k a ­
beuszy, nie chcemy naginać naszego  grzbietu, 
chcemy nasze słowo wypowiedzieć, c h c e m y  
naszego czynu dokazać.

My młodzi, dumni żydzi!
Chcemy żyć, chcemy w a l c z y ć  — żyjąc 

chcemy w w a l c e  tworzyć!"
Jakże inaczej w  spraw ie św ięta chanuki 

brzm i glos AUgemeine jiidische Zeitung:
„Ale jakżeż może świetlana przeszłość usu­

nąć ciemną teraźniejszość, jakżeż m ożna  w dum- 
nem wspomieniu sławnej historyi zapomnieć
0 szerokiej rzeczywistej te raźn ie jszośc i?  Jak  
m ożem y cieszyć się z faktu, żeśmy wszystkich na- 
szzch wrogów przeżyli i przetrwali, kiedy dawna 
uienawiść jeszcze ciągle w o ko ło  nas szaleje  i wy­
wołuje coraz  tu nowe prześladowania, jeśii nie 
w naszem najbliższem otoczeniu, to  wśród braci 
naszych w Rumunii, Rosyi i innych państwach..."

Od czasów  historycznych dzieli żydów  
średniow iecze, okres bohaterskich m ęczeństw  
w  obronie w iary, której nikom u nie narzu­
cali, ale okres ten m in ą !:

„Więzy średniowiecza i n a m  spadły z rąk, 
wyzyskaliśmy wolność, k tóra  nam się należała. 
Ziściło się to, czego nawet nasi p rzodkow ie nie 
odważali się spodziewać naw et w najśmielszych 
marzeniach ..“

1 dziś ucisk nie ustał, ale:
„W a l k a  nie może i nie powinna już więcej 

długo trwać...
Dłużej już nie może i nie będzie ta bezduszna 

wrnlka trwała, aż „kiedy dzionek nastanie", dzień 
wyrozumiałości, ju trzenka  piękniejszej,  prawdziwie 
świetlanej epoki, aż słońce prawdziwej cywilizacyi
1 postępu rzuci swe ciepłe i świetlne promienie na 
ziemię, aż duch ogólnej miłości ludzkiej i bra ter­
skiej owionie wszystkich ludzi.

Do tego czasu o toczm y sami naszych nie­
przyjaciół b ra te rską  miłością, o toczmy wszystkich 
ludzi ramieniem czystej miłości bliźniego. Nie 
żywmy w naszych sercach żadnego uczucia n iena­
wiści lub zemsty, nie życzmy naszym nieprzyja- 
cielom żadnej innej kary, jak tej, by gdyby n a ­
stała  i dla nich ju trzenka szczerej wyrozumiałości, 
czystego postępu, ze wstydem przed nami spu ­
ścili w zrok i odczuli,  jak bardzo nas zapoznali,  
jak ciężko zgrzeszyli wobec świętego prawa ludz­
kiego..."

Z tych słów  wieje praw dziw y duch 
postępu.

P.

Z w ychodźtw a.
Do Stanów Zjednoczonych.

W  ubiegłych dziesięciu miesiącach 
bieżącego roku udało się z Bremy 139746 
w ychodźców  za morze (prawie podw ójna

cyfra wem igrowanych w  ubiegłym roku 
w  tym  sam ym  czasokresie). W  ostatnich 
czasach w zrosła szczególnie liczba pasa­
żerów międzj^poktadowych. W  stosunku 
jednak  do emigracyi z lat 1906 — 1907 
cyfra obecna nie może być porów naną jak  
to w idzim y z następujących cyfr. Do Stanów  
Zjednoczonych Am eryki udało sie zatem  z 
Bremy w  pierw szych dziesięciu m iesiącach :

roku 1906 — 171.647 wychodźców
„ 1907 —  208.523
„ 1908 — 58.370
„ 1909 — 123 122

Pow odem  wielkiej liczby em igrantów  
w pierw szym  roku były znane rzezie żydów  
w  Rosyi, co stało się przyczyną m a­
sow ej ucieczki z tego kraju.

N iestosunkow e obniżenie się emigracyi 
do Am eryki w  r. 1908 należy przypisać 
pow stałem u tam  przesileniu ekonom icznem u.

Do Anglii.
W edle oficyalnych kom unikatów , przy­

było w  pierw szych 9 miesiącach tego roku 
337.771 pasażerów  okrętow ych, z pomiędzy 
tych 882.32 przejezdnych, co w  stosunku do 
cyfry za taki sam  czasokres w  roku ubie­
głym  330.545 osób (z tego 47.560 przejez­
dnych) w skazuje w liczbie przejezdnych na 
w zrost em igracyi do Am eryki.

U staw y o im igracyi w Anglii byw ają 
obecnie o wiele ostrzej jak  dotychczas prze­
strzegane. I tak zostało w  dziewięciu m ie­
siącach b. r. 954 w ychodźców  z pow odu 
choroby lub braku pieniędzy zaw róconych. 
(W  r. 1903 za ten sam  czasokres — 514 
osób). 378 obcych (w r. zeszłym  266) zostało 
z Anglii w ydalonych, naw et po ich osiedleniu 
się. Podania takich zaw racanych em igrantów  
byw ają coraz rzadziej uwzględniane.

KORESPONDENCYE
Brody.

(Uroczystość Słowackiego w isr. szkole lu ­
dowej).

Dzień 7. grudnia byl dniem Słow ackiego. 
W szystkie zak łady  szkolne naszego m iasta 
św ięciły pamięć wielkiego W ieszcza naro­
dowego. T akże szkoła izraelicka pod kiero­
w nictw em  p. A szkenazego św ietnie się w 
tym  dniu popisała. W  gustow nie w  barw y 
narodow e udekorow anych salach szkolnych 
ugrupow ano odśw iętnie przjm dzianą uczącą 
się m łodzież pod nadzorem  nauczycieli. Po 
praw ej i lewej stronie im prow izow anego 
ołtarza zajęli m iejsca reprezentanci po­
wiatu, gminyr, zboru, c. k. S tarostw a, c. k. 
Rady szkolnej okręgowej, następnie reprezen­
tantki m iejscow ych instytucyj hum anitarnych 
i t. p. Naprzeciw ołtarza ustaw iono biust 
poety, ozdobiony wieńcem laurow ym , a dokoła 
stała grupa dziew czątek w bieli.

Po uroczystem  nabożeństw ie, odprawio- 
nem  przez tu tejszego nauczyciela śpiew u 
p. Szkolnika, zabrał glos pow szechnie sza­
now any  dyrektor zakładu p. Filip A szkenazy. 
Zagajenie pełne podniostych m yśli i polotu 
poetycznego, dostrojone do uroczystej chwili 
pow szechny w yw ołało aplaus, poczerń w

pjyyy» HHGLEZY, s m o k in g i
nowe lub uży= 

roanewypożycza  
najtaniej

M. M A R E K
Lwów, ul. Sykstuska I. 2 9 .

i

CH. S C H A F F  — Lwów, ul. Trybunalska 1. 16*
D f t l  F P A  N A  I f  A R N A  W A ł  0R DE RY  k o t y l i o n o w e ,  t u r y ,  k a r n e t y ,  m a s k i  a t ł a s o w e ,  t r y k o t o w e  i p a p i e r o w e  
i ULE. U W. l“H l\R n lln V V n t. w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  _______ po  n a jt a ń s z y c h  c e n a c h .
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sposób odpow iadający w iekowi m łodzieży w y­
jaśn iła  pna R osenblatów na - znaczenie u ro ­
czystości. N astąpił chóralny śpiew  młodzieży 
szkolnej pod kierow nictw em  p. Szkolnika 
i. p rzy  akom paniam encie fortepianu pny. 
Nagler. N astępnie chłopcy i dziew częta w y­
głaszali deklam acye zaczerpnięte z poezji 
Słow ackiego. D eklam acye w yw o ła ły  pow sze­
chny  podziw  oraz uznanie dla starannej pracy 
dotyczących nauczycielek i nauczycieli. Na 
zakończenie odśpiew ał chór szkolny prześli­
czną kantatę-

P. Szkolnikow i należy się praw dziw e 
uznanie- za znakom ite prow adzenie chóru. 
W  końcu m usim y złożyć serdeczne dzięki 
dyrektorow i p, A szkenazem u za to, że 
nam  zgotow ał praw dziw ą biesiadę duchow ą 
urządzeniem  tak pod każdym  względem  
pięknej i podniosłej uroczystości narodow ej, 
co daje m u chlubne św iadectw o, że zn ak o ­
micie potrafi się w yw iązać ze sw ego zadania, 
czem zupełnie uspraw iedliw ia zaufanie jak ie  
w nim m iarodajne czynniki i postępow a 
publiczność pokładały, pow ierzając mu tak 
w ażne dla naszego m iasta i nader trudne 
stanow isko.

W  końcu z ubolewaniem  zaznaczyć 
m uszę, iż nie bardzo pochlebne w rażenie 
w yw arły  opróżnione krzesła przew ażnej 
części inspekcji szkolnej.

K R O N I K A .

Dwa obchody hu czci Berha. Za­
pow iedziany przed dw om a tygodniam i a od­
łożony z pow odów  natury  technicznej obchód 
ku czci Berka Joselow icza , i odsłonięcie 
tablicy pam iątkowej w  Ż ó ł k w i  odbędzie 
się w  sobotę dnia 18 b. m.

O godz i! popi. odbędzie się odsłonięcie 
tablicy pam iątkow ej na rogu imieniem Berka 
nazw anej ulicy, wieczorem  zaś uroczysty  
obchód w  sali Sokoła. Imieniem Koła T . S. 
L. im. G oldm ana przem ów i Dr. B e r t o l d  
M e r w i n .

W  niedzielę dnia 19, b. in. odbędzie 
się w  Zaleszczykach u r o c z y s t y  o b c h ó d  
ku uczczeniu 100 letniej rocznicy śmierci 
bohatera z pod Kocka, Berka Joselowicza, 
połączony z nabożeństw em  w  głów nej sy n a­
godze i odczytem  o Berku jego czynach i 
zasługach.

Odznaczenie. Z okazyi jubileuszu cesar­
skiego w roku ubiegłym , w ręczyła cesarzow i 
Paulina T annenbaum ow a, w łaścicielka zakładu 
robót ręcznych w  Rzeszowie, portret cesarza, 
w yhaftow any  na jedw abiu. Cesarz przyjął 
podarunek z podziękow aniem , a w  dowód 
uznania  kazał niedaw no przesiać pani T an en - 
baum ow ej złotą bransoletę z w izerunkiem  
cesarskim  w  pośrodku, w y sad zan ą  w  około 
brylantam i i szafirami.

Rada wyznaniowa w  Sanoku, została 
przez w ładzę rozw iązaną. W  jej miejsce 
ustanow iony został kom isarz rządow y.

Projekt zm iany ustawy o dom okrążcach 
m a być przedłożony parlam entow i. P ierw otna 
u staw a m a być zaostrzoną przez w yłączenie 
pew nych artykułów  z handlu dom okrążnego, 
dalej przez to, iż  w  , każdej m iejscowości 
m ożna zabronić handlu za zgodą w ładzy 
krajow ej. D otychczas było to możliwem  tylko

w  stolicach o w łasnym  statucie i w  m iejsco­
w ościach o ponad 5000 m ieszkańcach, w  bar­
dzo zaś w yjątkow ych w ypadkach w  m iejsco­
w ościach o niżej 5000 m ieszkańcach.

Deputacyę żydowską do m inistra han- 
'dlu W eisskirchnera, z okazja jego  pobytu 
w  Czerniowcach, prow adził prezes tam tejszej 
gminy' w yznaniow ej dr. S traucher. Deputaeyi 
miał odpowiedzieć m in is te r : „Przy nom inacyi 
na  m inistra, zlożydem przysięgę, iż w szystkich 
obyw ateli państw a rów no trak tow ać będę ; 
jeszczem  nigdy przysięgi nie złam ał i na  
przyszłość tem się kierow ać będę. Chętnie 
uznaję działalność gospodarczą i znaczenie 
żydów  na Bukowinie. Ż j-czyłbym  sobie jed n a­
kowoż, aby oni sam i się staraii zw alczać 
w jT odków  w śród siebie11. T rochę donośnie 
brzm ią te słow a w  ustach członka partyi 
chrześcijańsko społecznej.

S typend ia  dla ubogich studentów  ży­
dow skich ufundow ał ks. Karol Chotek, teść 
austryackiego następcy tronu. Praw o rozdziału 
stypendj^ów m a pragska gm ina w yznaniow a, 
która w tym  roku udzieliła trzem  studentom .

Stary  cmentarz żydow ski znajduje  się 
w  centrum  W iednia, jedyny  z cm entarzy, 
gdyż w szystk ie inne kazał cesarz Józef II. 
przełożyć poza m iasto. Przez sto lat znajdo­
w ał się w  zaniedbaniu, dopiero teraz w iedeń­
sk a  gm ina w yznaniow a przystąpiła  do restau­
racyi i odnow ienia m urów  i pom ników  celem 
umożliwienia badań naukow ych. Nie w iadom o 
dokładnie, kiedy' ten cm entarz założono, ale 
są dowodjy że ju ż  w  roku 1303 był uży­
w anym .

0  granicę osiedlenia. G azety żydow ­
skie przytaczają w yw iady z w ybitnym i po­
słam i Dum y w spraw ie zniesienia „granicy 
osiedlenia" Żydów.

M ilukow ośw iadczył że „w  interesie 
żydów  leży to, żebjy obecnie nie obudzić 
kw estyi żydow skiej w  całokształcie, poniew aż 
dla nikogo nie jest tajem nicą, iż trzecia 
D um a nie rozw iąże tej kw estji w  sensie 
dodatnim ". Natom iast opozycym ma częściowo, 
przy sposobności poruszj'ć  oddzielne spraw y, 
dotyczące żydów , a m iędzy niemi kw estję 
granicy' osiedlenia.

G uczkow  rzekł, że nie zgadzając się 
z p ropozycja  co do zupełnego rów noupraw nie­
nia żydów , październikow cy głosow ać jednak  
będą za zniesieniem.

K rupieński z praw icy um iarkow anej 
je s t zdania, że należj- znieść „granicę osie­
dlenia", ale pozwolić żydom  tylko m ieszkać 
w  m iastach, a  nie na  wsi, poniew aż tu 
rew olucjon izu ją  chłopów.

Książe U rusow  w reszcie, przyw ódzca 
nacjonalistów , je s t przeciwnikiem  jakiego- 
bądź rozszerzenia praw  żydów .

Rzecz dziw na, że żaden z posłów  nie 
pom yślał o tem, że jeżeli żydzi już  stanow ią 
takie zlo, to z jakiej racyi m ają je  znosić 
jedjm ie i w yłącznie upośledzone strony „gra- 
n icjT osiedlenia", a nie całe państw o ró ­
wnom iernie.

Ekspedyeyę do Mezopotamii w ysła ła  
25. listopada łka dla zbadania czy ekonom i­
czne i klim atyczne stosunki nadają się do 
kolonizacyi żydów . Kkspedycya mą też ró­
w nocześnie zbadać Anatolie. Jak  w iadom o, 
z projektem  skolonizow ania .Mezopotamii w y­
stąpił Zangw ill z ‘ram ienia Organizacyi teryto- 
ryalistycznej, je d n ak o w o ż . Zangw ill żąda p ra­
w nego uznania Mezopotamii całej, lub w części

jako  kraju  żydow skiego. G dyby tego w arunku  
nie chciano dopełnić, tem sam em  projekt od­
pada, a użyłby' wszelkich środków , celem 
skierow ania em igracyi do innego kraju.

KOMUNIKATY.
P. T. P r a c o d a w c ó w

u prasza  się w razie zap o trzeb o w an ia  p ra ­
cow ników  zw racać się do  „B iura b ezp ła ­
tnego  pośredn ic tw a  pracy , ul. B ernsteina 12“ .

NADESŁANE.
Z a  rubrykę tę  redakeya nie odpowiada.

LOSY
gdziekolwiek zastaw ione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i do ­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te sam e losy 
(t. j. te  sam e serye i numera) odsprzedajem y na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpła tnie , a na 

zapytania o d p o w iada 's ię  natychmiast.
D om  b a n k o w y  i k an tor w y m ia n y

S C H U T Z  i  C H A J E S
butów, ul Kopernika 1. 5.

G łów ne Z astęps tw o i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der A nker" założonej we Wiedniu 1858 r.

|  LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LABORATORYUM TECHNICZNE *  
*  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO |
*  bwów, pi. Kalicki 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne  — operaeye  6 e z 6 o le s n e .  *  
|  n a c i  k a w i a r n i ą  c e n t r a l n ą ,  |

Dom bankouly i kantor ulymiany
SOKAL i LILIEY

POLECA NOWOURZ/jDZONE

war o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e r n e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i

(SAFE DEPOSITS)
===== w  p iw n ic a c h  sw e g o  n o w e g o  gm achu .  

P ro s p e k ty  i cenn ik i  w y s y ła m y  n a  żąd an ie .

Inż. S. R I E M E R
a r c h i te k t  i u p o w .  b u d o w n ic z y

m ieszka  obecnie 

przy ul. Zyblikiew icza I. 29 a, (dom  w łasny).

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. M E I S E L S
b. asys ten t kliniki dziecięcej prof. H eubnera  

w Berlinie, b. sekundaryusz  szpita la  pow szechnego  
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon fOr. 1153.

1AW
W spaniały  program grany będzie w so b o tę  i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-cj wieczorem.
Bilety w d z ień  przedstawienia od 3-ciej pop o łud ­

niu do nabycia przy kasie.

H O T E L  H E T R 0 P 0 L  p
op u st. — P o leca  s ię  P. T. P u b liczn o śc i — ------- -

Luddui, ulica Pańska 1. f, (śródmieście) gospodarz wzorowy FILIP KOCH*

z kom fortem  u rząd zon y  — św ia t ło  e lek try czn e  — 
ła z ien k i — te le fo n  — u s łu g a  sk rzętn a  — cen y  pokoi 
od 2 kor. p o c z ą w sz y  — d la  P. R e isen d eró w  zn aczn y  
op u st. — P o leca  s ię  P. T. P u b liczn o śc i
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0  połowę taniej  
jak  w Wiedniu

ZABAWKI i LALKI
LWÓW ul. K arola L udw ika  1. 7. 

f i l ia  u lica  H alicka  1. (>.

poleca magazyn firmy

KAUCZYflSKI 
& OBERSKI |

m a i l
GRAMOFONY

są ty lk o  o ry g . a m e ry k a ń s k ie  z  m a rk a

„COLUMBIA"
O grom ny  wybór płyt Columbia, aniołkowych, . 

Favorite, O deon  etc.
W ym ian a  w szy stk ich  p ły t

JAKOB KAHANE
bTOÓra, s y R S T U S R A  12.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. — Cenniki i spisy 
płyt franco.

p.llllll.II.lilii...Illlll....lllll>.»l

ZAKŁAD RYTOWłłlCZY i ODLEWAMIIA i 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów , ul. S y k stu sk a  17 

T E L E F O N  N r . 2 0 5 9 / v i . 
wykonuje  gus tow nie  i tan io  s tam p il ie  i 
kauczukow e  i m e ta low e ,  tablice  i na -  j 
pisy lane o raz  grawirowane ,  m ark i  ! 
pieczątkowe.  n u m e ra to ry  i s tem ple  

—---------------datnwe.  -------------------.
Cenniki bezpłatnie.

BILETÓW WIZYTOWYCH
drukow anych  lub p ism em  li tograf icznem 
i wyżej  w e leganck im  pudełku ,  poleca

D ru k a rn ia  A. G o ld m a n a  L w ó w , S y k s tu s k a  2 9 . T e le fo n  3 05
I .

i r  B A C Z N O Ś Ć !
m ^  — ----

10% taniej jak wszędzie
EL :: :: 1

sprzedaje

:: :: NOWO OTWORZONY HANDEL 

T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H  i A R T Y K U Ł Ó W  T E C H N I C Z N Y C H

= —-  pod firma

W EYDE i P IE T R Z Y C K I
LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA

na sezon  p o le c a :

I P ie c e , Ł yżw y, Sanki, O cyle, Z g rzeb ła , I 
S zczo tk i, M agle , P ra ln ie , N aczyn ia  ku- I 

^ ^ h e n n e ,  Sam ow ary i w ie le  innych  n o w o ś c i^ ^

r^TT-CTXJ"V A TT"V z wszystkich fabryk kra.
w  U  Jn^JCa. J L  9 v»/<ŁJi IIIj i B  ■■aI. ■ •-* X jowych i zagranicznych

POLECA PO CENACH HURTOWNYCH W NAJWIĘKSZYM WYBORZE

Dom cukrouiy I. B. RHUCH we Lwowie
w składzie centralnym przy ul. KAROLA LUDWIKA 33.

ja k o te ż  w e  f i l ia c h :  u l.  A k a d e m ic k a  2 6 , Leo na S a p ie h y  1 5 , P a sa ż H a u s m a n a  5 , P a sa ż M ik o la s c h a  1 5 , G ró de ck a  6 0 , Ł y c z a k o w s k a  6 , G ró de ck a  11.
-------------------  Po leca  też OZDOBY NA DRZEWKA w o g ro m n y m  wyborze. —   —
Na p row incyę  posyła  odw ro tn ie  w ko lekcyach  z czekolady cukru  i s zk ła  po K. 2, 3 i 4.

Panie! 
„Szum“

które  stale używają odżywczy p ro ­
szek do zmywania głowy

nie będą się nigdy uskarżały  na wy­
padanie, siwienie włosów, na parple 

i łuszczenie skóry.
ę 7 . | m u  działa odżywczo na cebulki włosowe, 

y y d l U l i l  jes t aseptycznym, usuwa łupież 
i świąd skóry.

Liczne uznania!
Pakiet 25 h.—Do nabycia w ap tekach  i drogueryach.

K IN O -T E A T R
Fata-M organa

w  s a li h o te lu  „ B e lle v u e “  p rz y  u l .  K aro la  l u d w i k a .
Wspaniale urządzony  lokal, najprzyjemniejsze 
miejsce rozywki. — Przedstawienie bez przerwy 
od godz. 4 —10 wieczór. — O b razy  ż y w e ,  ś p i e w a ­
jące i zd jęc ia  — z n a tu ry .  — F i lm y  a r ty s tyczn e

df*. * r .  C zyteln ik ów  
n a szy ch  u p raszam y ni= 
n ie jszem , by  przy zaku- 
p n ie  w z g lę d n ie  za m a ­
w ia n iu  to w a ró w  u firm  
a n o n s u j ą c y c h  s ię  w  
„Jedności"  — p o w o ły ­
w a li s ię  ła sk a w ie  na  
o d n o śn e  o g ło s z e n ie .

ADMINISTRACYA.

Baczność!

Kto chce m ieć  pięknie  w y k o ­
nan e  g raw ury ,  m o n o g ra m y ,  
herby,  pieczątk i do laku i farby, 
niech się  u da  do w arszaw sk iego  

zak ładu  ry towniczego
L. S A N D M E R E R A
Lwów — H e tm a ń s k a  6, I. p 

P roszę  zwrócić  uwagę  n a  ad res

P r z e p r a w a  p a sa ż e r ó w

niemieckimi parostatkami

z Bremen do Ameryki.
Kto p o w z ią ł zam iar  jech a ć  do A m eryki, tem u p o le c a  s ię  

jak  n a jg o ręce j , z a sz c z y tn ie  zn a n e  b rem eń sk ie  ce sa r sk ie  p a ro ­
sta tk i i b rem eń sk ie  p o d w ó jn o śru b o w e  p o c z to w e  p a ro sta tk i.

P o sp ie sz n e  p a ro sta tk i ja d ą  z B rem en do A m eryki 6 do 7 
dni, z a ś  p o c z to w e  8 do 9 dni.

Kto ży czy  so b ie  je ch a ć  tym i w ie lk im i i p ięk nym i p a ro ­
sta tk am i, tem u ra d zę  za m ó w ić  so b ie  n ap rzód  m ie jsce  i w  tym  
celu  p o s ła ć  do m nie 20 koron zad atku .

W y ja śn ien ia  i p o u czen ia  do p o d ro ży  u d zie lam  każdem u  
ch ętn ie  i b ezp ła tn ie .

F. missler.
Kto ży c zy łb y  sobie być pośrednikiem , niechaj się zg ło s i. "WIŚ

RESTATJRACYA

in i H k a M
miCHHŁH BHLHSH

przy ul. Kazimierzowskiej l. 41. 
 :----------- WE LWOWIE. -

zo s ta ła  zn aczn ie  ro zs ze rzo n a  i za o p a trzo n a  w  n o w o cze sn e  u rzą d ze n ia
Sale, gabinety dla zamkniętych towarzystw 

z osobnym  wchodem.
Kuchnia, piwo pilzneńskie i bawarskie znakom ite  

LOKAL OTW ARTY DO 1 -szej W  NOCY.

„KORDYAN Salon sztuki fotograficznej 
l  - w  ó  w

3. -  (RÓG HETMAŃSKIEJ). —
Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.

Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich.
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T e a t r  rozm aitości
Variete-Bristo!

Colasseum Herm anówodlG. do 31-go grudnia I .  r.
serozAcyjras rooraoscu

_ , _ .  _ , . , Początek  o godzinie 8. wieczór
recytator. Paule Hett, Diseuse francaise.  2 Komedye. Bilety s ą  wcześniej do nabycia  w Biurze dzienni*

P oczą tek  o godz. 8 wieczorem. ków Plohna, ul. Karola  Ludwika 1. 5. 310

(fS--
Telefon 1334. Telefon 1334.Elektryczność

WnCŁRW NAGÓRSKI i Ska Komand.
LWÓW, TRZBCIB&O MAJA. 15

Centralny skład na Galicyę ŚUliecztllkÓUI, Ż a ró w e k
i wszelkich przyrządów clo światła elektrycznego.

-  —     .................

A i f o m a f
n a j le p s z e  p ie c e
samoregulujące się 
płoną bez przerwy 

całe 24 godzin!
D ają rów ną te m ­
p era tu rę  w dzień 
i w nocy! Ś rednio  
spożyw ają 7 kg. 
węgla n a  dobę. 
T ysiączne uzna­

n ia !

Piece te dostarcza:
Generalna Ue- 

prezontacya nu 
Galicyę i Buko­

winę 
JL5i u r o

Lwów, Sokoła la.

W s ze lk ie  m onety  zag ran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach n a j­

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i L I L I E N

Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Kilińskiego}.

I
A
4*

*

II

C. I  ucrzyw . galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra ­
chunek  bieżący, przyjmuje do przechow ania  
papiery  wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprow adza  na w zór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits).

Za  o p ła tą  50 do 70 k oron  rocznie, 
depozyla ryusz  otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schow ek  do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskre tn ie  przechowywać m ożna swoje 
mienie lub w ażne dokumenty .

W tym kierunku poczynił Bank h ipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia .

Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju 
depozytów, o trzym ać m ożna bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

tzi
Instytu t „ S a n ita s“ V elb u rg , Z 100 B aw a ry a . 

T E L E F O N  Nr.  7 5 6 .

i MAREK FEIIERSTEIN i
L w ó w , ul. Gródecka 50.
 :— (we własnym domu). -

Sktad m aszyn  ro ln iczy ch , do szy c ia , 
row erów  oraz n arzęd z i i m aszyn  po- 
m oczn iczych  d la  ręk o d z ie ln ik ó w  i kas  

o g n io trw a ły ch .

ZYGMUNT NHCHNER
optyk — mechanik

LW ÓW , UL. SOBIESKIEGO 7. 
p o leca  w sz e lk ie  artykuły  w  za k res optyk i 

w ch o d zą ce  po n a jn iż sze j cen ie .

Pierwsza krajowa elektryezua Piekarnia
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3
T ELEFO N  Nr. 9 54 . 308

poleca świąteczne pieczywo
Do nabycia w e wszystkich sklepach własnych

z k

X
7K

%

CTTKIBRKTIA.

fty
A
* 
* 
& 
♦

*

N atychm iastow e odzw yczaje­
nie zapew nione. O bjaśnienia  
bezp łatn ie . Podać wiek i pleć. 
Świetne pism a dziękczynne, 

i  Z lecenia l e k a r s k ie . ...................

• • • • • • •

;  Maryana Lewandowskiego §
S Lwów, Gródecka 9. t

P o le c a  W y ro b y  m o j e  p ie rw s z e j  j a k o ś c i !  |

E s

I '

i C ĵinr. rćOifdto tcNiofWff3îfdKt/,rdtnfO ItnrOt?
jlTj

Pokój do śniadań i handel delikatesów | |

S. F l i e s s e r a
LW Ó W , UL. JA G IE L L O Ń S K A  11 a.

Piwo pilzneńskie znanej dobroci m arka  B. B.

N. KATZNETł
M iędzynarodowe przedsięb iorstw o handlowe 

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313
dom spedycyjny  

kom isow y - -
w Podwołoezysftaeh, Woloezysku, Brodach i Ra= 

dziroiłłowie.
Stale taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. S p rzed aż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i an tracy tu .
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderola rządową

Adres : Dl. ftatzner, Podroołoczysba.

I____________________________ , _________ Ijl
KgjńJCmiGianicTg 2&Ł 55^5,25^£5^55 3Sa’T

®  Hpteka pod „Złotą Gwiazdą" ®  
♦!♦ i laboratorium  chemiczne ♦!♦
♦» PIOTRA MIKOLASGHA
ł P  we Lw ow ie, u lie a  K o p e rn ik a  rOr. W
«♦  poleca i wyrabia 316 W

I D R U K A R N I A
i w łasny wyrób stamnilij 306 

I .  F R I E D M A I A
\ i s
7 K

¥

~  i  s P , r ~
WE LWOWIE

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kow e i t. p. gustownie, szybko  — 
 i po cenach przystępnych. - - -

I w
a \

Tli
/ ł Nv

7]\
✓K

♦Ii
♦Ii
♦ I i

♦Ii
♦Ii

♦ I i
♦ I i

♦ I i

♦ Ii

♦ I i
♦ I i

♦ I i
♦ I i
♦ I i

SYROP SOLfOGOflJflCOLOWY
i Syrup sulfoguajaeoloroy z ftolą
jako skuteczny ś rodek  przeciw kaszlowi 
i innym cho ro bo m  dróg oddechowych 
w działalności zupełnie indentyczny z Si- 
ro liną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też o rzek ła  komisyą 
p rzem ysłow o-lekarska  T ow arzystw a le­

karskiego.
Syrup sulfoguajacoioroy

jes t o  połow ę tańszy od Siroliny i k o ­
sztuje tylko flaszka 2 kor 

Syrup sulfoguajacoioroy z bolą  
kosztu je  kor. 2.50.

Wvdaie sie wyroby te tylko na przepis  
lekarski.  — Do nabyć a we w szystkich 
aptekach. — Należy ż ą d a ć  wyraźnie w y ro ­
bu apteki Piotra fślikolascba we Lwowie. 
Ostrzega się przed naśladoronietroami.

♦II
♦II
♦II

♦II
♦II

♦II
♦II
♦II
♦II
♦II
♦II
♦II
♦II
♦II

Najlepszy kalosz 
i śniegowiec teraźniejszości

nosi szw edzką  m arkę  : ” 1

u
Głów ny skład i wyłączne 

zastępstw o na G a l ic y ę :

J. Kr i m m  er, Luióui
PLAC H M  (lotil Francuski).

Z drukarni Artura  G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29. Wydawca i redak to r  odpow iedzia lny: Dr. Bertold Merwin.


